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W pogoni za... 
pokojem Europy.

Rok 1928 pod znakiem powszechnych 
zbrojeń.

Błędas koło problemu  roxbrojeaia państw  
Europy kręci się już od pierwszej chwili po 
ukończeaiu ostataiej wojny.

W szelkie dotychczasowe konferencje rozbro­

jeniowe, m ające na celu w drodze porozum ienia  

m iędzy glównem i potęgami m orskiem i i lądowe- 

m i doprowadzić do ograniczenia zbrojeń, uwy­

datniły zam iast zgody aiespodsiewanie silny  
antagonizm  m iędzy największem i m ocarstwa­
m i Europy i Am eryki.

M imo wszelkich wysiłków w ciągu ostatnich  

dziewięciu lat pokoju nie chciano, czy też nie 

um iano znaleźć sposobu, m ogącego skasować  
zupełnie, a w najgorszym razie ograniczyć  
do m inim um zbrojenia państw lądowych i 
m orskich. Ugruntowała się jedynie świadom ość 
grożącego niebezpieczeństwa przyszłej wojny, 
nurtująca nietylko w um ysłach  powojennego spo­

łeczeństwa, ale znajdująca również wyraz i po­

słuch w  dyplom atycznych  działaniach  różnych  
rządów Europy. Jak narazie jest to jedyny  
postęp w kierunku pacyfikacji świata.

Niezależnie jednak od tego, zbrojenie Eu­

ropy idzie coraz to szybszym krokiem na­
przód. Nowy rek 1928 przyniósł nam — jak  

ostatnio podały gazety — nową zastraszającą 
niespodziankę w dziedzinie zbrojeń. Okaza­

ło się bowiem , że Niem cy w swoim budżecie na  

rok bieżący wstawiły potwornie wielką sum ę 
blisko 700 m iljonów m arek (około 1 i pół m il- 

jarda zł.) na utrzymanie  Beichswehry, wzglę 
dnie na dalsze zbrojenia. Równocześnie zaś 

okazało się, że kolosalne budżety wojskewe 
znajdujem y we wszystkich niem al państwach 
europejskich,

Jak w dziewiątym roku pokoju rozumieją na­

rody problem rozbrojeniowy, wskazują nam na­

stępujące szczegóły najświeższej daty:

W  ub. roku zakończono w Anglji budo­
wę największego statku wojennego , Nelson'*, 
którego uzbrojenie składa się z arm at 16-calo- 

wych (t. j. o sile „grubych Bert** oraz 12 armat 

5-calowych. Plan adm iralicji angielskiej przewi­

duje w ciągu pięciu lat budowę 36 krążowni­

ków i 27 łodzi podwodnych. A przecież na­

wet bez tego flota angielska jest największą na  

świecie.

W Ameryce zaś budują statki powietrzne, 
przewyższające pod względem udoskonalenia  
technicznego słynne niem ieckie Zepeliny; 
są one obliczone na balast kilka tysięcy kilogra­

m ów i załogę ze 100 ludzi.

Regularna  arm ja w Europie liczy obecnie 
według najnowszych danych, przeszło 6 m iljo- 
nów ludzi. Cyfra ta jest „defacto" znacznie 
wyższa, jeżeli weźm iem y pod uwagę, że prawie 

we wszystkich krajach wyszkoleniem woj­
sko  wem zajm ują się różne szkoły, instytucje, 
oraz kluby sportowe. W tym sposobie zdo­

bywania wyszkolonych zastępów żołnierskich  

prym wiodą szczególniej i\iem cy i Rosja. 
W tym ostatnim  kraju  —  według statystyki z dnia  

23. VI. 1917 r. — około 4500 iustytuoyj zaj­
m ują się wyszkoleniem wojskowem .

Państwa t. zw. koalicyjne nie znalazłszy do­

statecznej energji i siły w kierunku rozbrojenia  

Niem iec spostrzegły wkróce, że nie m a dla nich  

innego wyjścia, jak tylko podążać za zbroje­

niam i niem ieckiem i, a nawet o ile m ożności 
je przewyższyć. W tej sytuacji znajdujo 
się i Polska, która z racji swego położenia  
geograficznego, z konieczności przeciwsta­
wienia się odwetowej polityce Niem iec zm u-

Wąbrzeźno, sobota 28 stycznia 1928 r.

szona  jest utrzymywać względnie silną arm ję. 
Jednem słowem sprzeczne interesy państw euro­

pejskich są tern błędnem kołem , w którem znaj 

duje sie w beznadziej  nem zupełnie położeniu 
problem rozbrojenia Europy. Starożytna za­

sada: „jeżeli ohcesz pokoju, to przygotuj się  
do wojny** — będzie jak się zdaje zawsze 

aktualna.

35 listy Państwowe.
W e w torek o godz. 4,30 zostało zam knięte  

w generalnej K om isji W yborczej zestaw ienie  
list państw ow ych. O gółem  złoszono 35 list.

N r. 1. „B ezparty jny B lok W spółpracy  
z R ządem ** (Sejm  K . B artel, Senat A ug. Z aleski).

N r. 2. Polska Partja Socjalistyczna PPS. 
(Sejm  I. D aszyński, Senat B oi. L im anow ski).

N r. 3 „P . S. L . W yzw olenie** (Sejm M . 
M alinow ski, Senat J. W oźnicki).

N r. 4. „O gólny Ż ydow ski Z w iązek  R obot­
niczy B und w  Polsce** (Sejm  H . E hrlich).

N r. 5. „Ż ydow ski R obotniczy K om itet W y ­
borczy Poalej Sjon** (Sejm L ew ).

N r. 6. „U kraiński N arodnij Sojuz “ (Sejm  
S. D aniłow icz).

N r. 7. „N arodow aPartja  R obotnicza** (Sejm  
A . M ażkow ski Senat K . Pepłow ski).

N r. 8. „U kraińskie Selansko R obotnyczo-  
Socjalistyczne O bjednania** Sel. R ob. (Sejm  
C zuczm aj).

N r. 10. „S tronnictw o C hłopskie** (Sejm  
J. D ąbski).

N r. 11. „M onarchistyczna O rganizacja  
w szechstanow a M . O . W .“ (Sejm  A l. Parczew ­
ski, Senat W ł. G linka).

N r. 12. „C hłopskie Stronnictw o R adykal­
ne** (Sejm  O koń).

N r. 13. „Jedność R obotniczo - C hłopska**  
(Sejm A . W arszaw ski).

N r. 14. „Z w iązek C hłopski** (Sejm H . Śli­
w iński).

N r. 15. „Polskie Stronnictw o  K atolicko-L u-  
dow e** (Sejm ks. C zuj).

N r. 16. „G łów ny  K om itet  W yborczy  P.P . S. 
L tw icy (Sejm  C zum a).

N r. 17 „Z jednoczenie N arodow o-Z ydow - 
skie w M ałopolsce” (Sejm R eich).

N r. 18. „B lok M niejszości N arodow ych w  
Polsce** (Sejm  L ew icki, Senat H assbach).

N r. 19. „Jednost Sel R obu** (Sejm  A . D ur- 
dełło).

N r. 20. L ista R uska** (Sejm K arol).
N r. 21. „N arodow o Państw ow y B lok Pra­

cy** (Sejm L . W aszkiew icz), Senat J. W ierze- 
jew ski).

Zarząd potężnego bloku wyborczego Katolickiej Unji 
Ziem Zachodnich na powiat wąbrzeski.

W  dniu 25 stycznia zebranie Powiato­

wego zarządu Stronnictwa Chrześcijańsko-Rolni- 

czego w W ąbrzeźnie wybrało panów.* Prabuc­

kiego W ładysława z Nowejwsi pod Golubiem, 

Pankowskiego Tadeusza z Frydrychowa pod  

Kowalewem , Jaranowskiedo Juljana I z Łob- 

dowa, Dąm bskiego Aleksandra z W ałycza, 

Rudnickiego Antoniego z Gcik, Balcerowicza 

Józefa z Lisewa pod Golubiem i i Dygaszewi- 

cza z Król Nowejwsi do Powiatowego Kom ite­

tu W yborczego.

Panowie ci stanowią związek, m ającego 

powstać Po  w. Kom itetu wyborczego katolio-

Rok VIII

W  m iarę rozrostu zbrojeń przed dyplo­
m acją europejską, ponstaje kardynalne za­
danie: uchronienie świata od non  ej wojny, 
któraby niezawodnie spowodowała upadek 
cywilizacji i ruinę gospodarczą Europy.

Ł. Łydko.

N r . 22. „W yborczy B lok U kraińskich Soc­
jalistycznych Selanskich R obotniczych Partji**  
(Sejm  M . Szlem kiew icz).

N r . 23. „Z w iązek Siły C hłopskiej" (Sejm  
H ołow acz).

N . 24. „K om itet K atolicko-N arodow y  “(Sejm  
T rąm pczyński, Senat St. G łąbiński).

N r . 25. „Polski B lok K atolicki Piast 
i C hrześcijańskiej D em okracji** (Sejm R ataj, 
Senat ks. A lbrecht).

N r . 26. „U kraińska Partja Pracy" 1. W ia­
czesław  B urzynow ski, 2. M aksym iljan  L ew icki.

N r. 27. „Poalej Sjon “ (P raw ica) (Z jednocze­
nie z C . S. P.) —  A nzelm R eich, architekt ze  
L w ow a.

N r . 28. „U kraiński W yborczy B lok Selan  
R obotników  i Pracującej In teligencji* . „Z a w olu  
i zem lu** —  jeden kandydat do Sejm u  i Senatu  
M ykoła M iakuszczak.

N r . 29. „K om itet W yborczy Inw alidów i 
Z dem obilizow anych W ojskow ych” —  dr. B ole­
sław  K ikiew icz, zastępca  przew odniczącego Z a­
rządu w  W arszaw ie.

N r . 30. „K atolicka U nja Z iem  Z achodnich ” 
—  do Sejm u: m in. Paw eł R om ocki, do Senatu: 
T adeusz Szułdrzyński.

N r . 31. „S ionistyczny D em okratyczny  B lok  
Pracy" —  dr. Szw arz K opel, p. poseł H eller.

N r. 32. „Z jednoczenie L ew icy C hłopskiej” 
„Sam opom oc" —  Stanisław W ojtow icz,^rolnik  
—  Piotrków , M ichał G w iazdow icz, ro ln ik  z C ie­
szanow a. N a liście znajdują się rów nież go ­
spodynie. . z

N r . 33. „O gólno-Żydow ski N arodow y B lok  
W yborczy do Sejm u i Senatu —  M endelson z  
Ł odzi (A guda, Pnłucki, W iślicki).

N r 34. „N iezależna Socjalistyczna Partja  
Pracy* — Z asztow t z W ilna, K ruk, T adeusz  
W ieniaw a D ługoszow ski.

N r . 35. L ista Poznańskiego K lubu Pracy.
O gółem w śród zgłoszonych jest: 9  list rzą ­

dow ych, 4 katolickie, 10 chłopskich, 6 żydow ­
skich , 7 ukraińskich i kilka kom unistycznych.

kiej Unji Ziem Zachodnich na powiat W ąb­

rzeźno. W ybrany przez powyżej wyszczególnio­

nych panów  tym czasowym Ich przewodniczącym  

upraszam  Stronnictwa i Organizacje złączo­

ne w Katolickiej Unji Ziem Zachodnich, 

m ające swoje organa w pow. wąbrzeskim  o 

porozum ienie się ze m ną dla rychłego usta­

lenia osobowego składu Powiatowego Kom i- 

m itetu W yborczego Katolickiej Unji Ziem  

Zachodnich w W ąbrzeźnie.

( -) Aleksander Dąm bski, 

W ałycz, poczta W ąbrzeźno —  Tel. 67



M ord ercy  ś. p . k u ratora S ob iesk iego p rzed tryb u n a łem .
Rozprawy we Lwowie przeciw 17 członkom tajnej ukraińskiej organizacji 

oskarżonym o szpiegostwo, sobotaż i morderstwo-

L w ów . O czek iw an e z d u żem n ap rężen iem  
rozp raw y p rzeciw k o 17 człon k om ta jn ej u k ra iń ­

sk iej organ izacji w ojsk ow ej, osk arżon ym  o szp ie ­
gostw o , u p raw ian ie ak cji sob otażow ej, o zam or­
d ow an ie s. p . k u ratora B ob iń sk iego i szereg in ­

n ych k o lid u jących z k od ek sem k arn ym  czyn ów , 
rozp oczęły się d zisia j, o  god z. 10  p rzed  p o łu d n iem .

C elem u trzym ania sta łej ew ind en cji ob ec ­

n ych n a sa li rozp raw , w ład ze  zap row ad ziły zm ia ­
n ę cod zienn ą b iletów w stęp u n a sa lę , p rzyczem  
b ilety te w yd an o w ilo ści b ard zo ogran iczon ej.

P orząd ku n a sa li, w gm ach u sąd ow ym  i 
p rzed gm ach em  n a u licy p iln uje sp ecja ln y od ­

d zia ł p o licji.
O sk ażen i zasied li w  trzech ław ach . L  b ran i 

są p rzew ażn ie sk rom n ie . O sk arżon e od zian e są  
p rzew ażn ie w  czarn e su k ien k i, zap ięte p od szy ję . 
W szyscy osk arżen i w ygląd ają d ob rze. N ie zn ać 
n a n ich zu p ełn ie tego , iż od rok u p rzebyw ają w  
w ięzien iu .

O k oło god zin y 10-ej w ylosow an o ław ę p rzy ­

sięg łych . Jak o rzeczozn aw ców d la sp raw  szp ie ­

gostw a p ow ołan o  oficerów  D .O .K . w  osob ach k a ­
p itan ów : L igock iego i L igęzy . T ryb u na łow i sę ­
d ziow sk iem u p rzew od n iczy sęd zia A n gie lsk i. 
O sk arżen ie rep rezen tu je p rok u rator Ł an iew sk i.

Z e stron y p oszk odow an ych (rod zin y p o za ­
m ord ow an ym s. p . k u ratorze B ob iń sk im ) sta je  
ad w ok at d r. N ow ak -P rzygod zk i. P sk arżon ych  
b ron ią ad w ok aci: d r. D aw yd iu k , d r. W ołoszyn , 
d r. H an k iew icz , d r. S tarop o lsk i, d r. S u ch ow ycz.

P o zap rzysiężen iu ław y p rzysięg łych osk ar ­

żen i p rzed staw ili sw oje gen eralja . N astęp n ie  roz ­

B estia lsk i n ap ad n a k ap łana .
Łódź. W piątek wieczorem na przechodzą’ 

cego ks. kapelana Olesińskiego dokonano best­
ialskiego napadu. Kilku napastników dotkliwie 
pobiło księdza, tłukąc mu szkła i bijąc kijami 
po głowie. Księdzu na ratunek pospieszyli 
przechodnie, napastnicy jednak zbiegli.

Zdaje się, że sprawcami tego ohydnego 
napadu są komuniści, gdyż z ust jednego ban­
dyty padły słowa: „i ten był przeciw Ry­
dzewskiemu".

N E L L Y L IE U T IE R

Ż on a R en egata .
31) (C iąg d a lszy ).

—  D op raw d y n ie rozu m iem n ic z tego co  
ch cesz p ow ied zieć , m oje d ziec ię —  ozw ała się  
stara p an n a z lek k im  od cien iem p o litow ania . —  
I w zrok iem  zd aw ała się zap ytyw ać H en ryka , czy  
gorączk a , b ędąca n astęp stw em u p ad k u m łod ej 
k ob iety , n ie zam ąciła jej m ózgu i n ie p op lą ta ła  
m yśli.

H en ryk zrob ił zn ak zap rzecza jący , stara jąc  
się zb liżyć d o fo te lu , b y  op atrzyć  n ogę  K lem en cji.

P an i B au va itre k rzyk n ęła i u siłow ała u su n ąć 
stop ę.

A le w zrok H en ryk a b y ł tak sm utn y i b łaga ­

jący zarazem , iż n ie m iała od w ag i w alczyć d łu ­

żej z u czu ciem  p ociągającem  ją k u n iem u  i ozw a ­

ła się d oń g łosem  w zru szon ym , stara jąc  się  n ad ać  
m u od cień w eso ły i ob ojętn y:

—  W iesz p an  d ob rze, że n ic  m i n ie jest, m a ­
łe zad raśn ięcie , k tóre jed en d zień  sp oczyn k u w y ­
leczy .

—  M am  n ad zieję , że tak jest, a le n ie m n iej 
p otrzeb u jesz p an i p ew n ych starań , a g łów n ie te ­

go sp oczyn k u , o jak im  w łaśn ie  m ów iłaś. P ozw o ­
lisz p an i, że d am  jej jed n ą rad ę  ?  —  zap yta ł, p rzyj­
rzaw szy się jej z u w agą .

M łoda k ob ieta p yta ła go w zrok iem .

—  N ie p ow racaj p an i d ziś w ieczór  d o  d om u , 
d łu ższa d roga m ogłab y jej zaszk od zić i b y łob y  
n ierozsąd n ie n arażać się .

p oczęto od czytyw an ie ak tu osk arżen ia : n ajp rzód  
w  język u p o lsk im , p otem  ru sk im .

A k t osk arżen ia czy tan y  b ęd zie  p rzez  d w a d n i.

A k t osk arżen ia zarzu ca A tam an czu k ow i i 
W erb ick iem u zb rod n ie sk rytob ójczego m ordu , 
p op ełn ion ą n a osob ie k u ratora B ob iń sk iego w e  
L w ow ie 19 p aźd ziern ik a 1926 rok u . O b aj on i 
jak i in n i w spó łtow arzysze ich osk arżen i są ju ż  
to o zrod n ie zd rad y g łów n ej, ju ż to szp iegostw a . 
K ilku osk arżon ych p ozosta je  p od  zarzu tem  in n ych  
zb rod n i, gw ałtu  p u b licznego , oszu stw a , fa łszyw ych  
zezn ań p rzed sąd em  i oszczerstw a . A k t osk ar ­
żen ia an a lizu je zb rod n iczą d zia ła lność an typ ań ­
stw ow ej u k ra iń sk iej organ izacji w ojsk ow ej, k tóra  
d ok on a ła szeregu zam ach ów , ak tów sab otażu , 
u p raw ia ła ak cję szp iegow sk ą i t. d . D o organ i­
zacji tej n a leżeli osk arżen i. A k t osk arżen ia op i­
su je n astęp n ie p rzeb ieg m ord u d ok on an ego n a  
osob ie ś. p . k u ratora B ob iń sk iego . S p raw cy  u si­
łow a li zb iec d o C zech osłow acji, a le zm ylili d ro­

gę i w p ad li w górach w  ręce p osteru n ku p o l­
sk iego . A tam an czu k i W erb ick i zosta li rozp o ­

zn an i p on ad w szelk ą w ątp liw ość p rzez szo fera  
H assm an a , jak o ci osob n icy k tórzy jech a li jego  
au tom ob ilem  w  k rytyczn ym czasie n a m iejsce 
czyn u . O b aj w yp iera li się w in y i w yk azyw ali 
sw e a lib i, k tóre p otw ierd zon e n ie zosta ło . P ro ­
ces zesz łoroczn y w  K rak ow ie D yb czyń sk iej i 36  
jej tow arzyszy o szp iegostw o d ostarczy ł szeregu  
d ow od ów  w in y osk arżon ych  o zam ord ow an ie k u ­

ra tora B ob iń sk iego . D o sp raw y p ow ołan o ok o ło  
50 św iad k ów . R ozp raw a p otrw a 4 tygod n ie .

O b aw a  p rzed  w ylew em  rzek .

O d w ilż p oru szy ła lód , k tóry  
się n azb ierał w  rzek ach . Z  m iej­

scow ości. p o łożonych n ad rze­

k am i n ad ch od zą a larm u jące  
w iad om ości. N a  ob razk u  n aszym  
w id zim y k ry lod ow e, p iętrzą ­

ce się n a lod zie . B k oro lód  ten  
się roztop i, w od a ła tw o w yrzą ­

d zić m oże w ielk ie szkod y .

Dotyczyło to skazanego na śmierć morder­
cę śp. prezydenta Cynarskiego, Kazimierza 
Rydzewskiego.

Podobne napady, stale się powtarzające 
muszą wzbudzić zrozumiałą zgrozę wśród ca­
łego społeczeństwa. Tembardziej, że jak dotąd 
sprawców napadów „nie wykrywa się“.

T— - ........ - .■ .......... ■ -------

—  P rzyrzek łam  p ow rócić d ziś w ieczór i je ­
żeli n ie w rócę, n ab aw ię starego  Jerem iasza trw o ­

g i śm ierte ln ej.

—  Jerem iasz n ie b ęd zie się ob aw ia ł —  od e ­
zw ał się g łos za fo te lem K lem en cji —  p ójdę u - 
p rzed zić go , że p an i p ozostan ie tu ta j.

—  N ie tu ta j, a le w  zam k u O llw illerów , d ość  
b lisk im , b y m ożna p rzep row ad zić tam  p an ią b ez  
n ieb ezp ieczeń stw a —  p op raw ił H en ryk .

—  K ied y tak , to n ie p ójd ę zaw iad om ić Jere­

m iasza —  k rzyk n ą ł w ściek le H erm an  w ystęp u jąc  
n ap rzód .

—  C zy m yślisz p an  d op raw d y , że  n ie m ogła ­
b ym  b ez n arażen ia się p ow rócić d ziś w ieczór d o  
d om u ? — zap yta ła p an i B au va itre zw racając się  
d o lek arza .

—  M yślę  n ajzu p ełn iej serjo  —  od p arł H en ryk .

—  W  tak im razie w d zięczn ą ci b ęd ę, m ój 
H erm an ie , jeże li p ójd ziesz u p rzed zić Jerem iasza 
—  rzek ła , zw racając się d o m łod ego  G u n db eim a  
—  i w id zisz sam , że od d asz m i w ielk ą p rzysłu gę  
i n ie zech cesz p ew n ie , ab ym  jej zażąd a ła  od k o ­
go in n ego .

—  P ójd ę —  rzek ł H erm an p on u ro  —  a le  p od  
w aru n kiem , że p ójd ę tak że d o zam k u i p rzep ę­
d zę tam n oc n a p iln ow an iu p an i jak zesz łym  
razem .

I w ym ow n e sp ojrzen ie d zik iego , sp oczęło  
n ap rzód n a b ied nej M arcie , n astęp n ie n a H enry ­
k u z w yrazem  straszn ej groźby .

—  A le ch cę też b yć tu n a tań cach i p rzy  
p a len iu  ogn iów , n ie  ch cę  żeb y  p an i tań czy ła z  n im .

17 vagon ów  am u n icji w ieźli 
N iem cy  d o  P ru s  W sch od n ich .
Berlin. Ministerstwo Reichswehry ogło­

siło komunikat, w którym podaje do wiadomo­
ści publicznej, że oficjalnie nie wiedziano mc 
o szmuglu, przychwyconego 17-wagonowego 
transportu amunicji w porcie wojennym Kilonja. 
Do tego wyjaśnienia ministerstwo Reichswehry 
podaje demokratyczna prasa berlińska swój 
komentarz, w którym podaje, że amunicja we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, jak się 
obecnie okazuje, przeznaczona była nie dla 
Chin, lecz miała zostać przewieziona do Prus 
Wschodnich.

MUe itoinnkl v snuli litewskiej.

N aczo ln ik  sztab u  w yp oliczk ow al m in istra  
ob ron y k rajow ej.

W arszaw a . O  n astro jach , p an u jących w  K ow ­

n ie św iad czy fak t, k tóry św ieżo się w yd arzy ł : 
b y ły n aczeln ik sztab u gen era lnego S k oru p sk i 
p rzen iesion y  n a p od rzęd n e stan ow isk o jak o n ie ­

p ew n y , zjaw ił się u m in istra ob ron y k rajow ej —  
G an k au k asa i sp o liczk ow ał go p o k rótk iej w y ­

m ian ie zd ań .
B ija tyką zak oń czy ło się zetk n ięc ie szefa  szta ­

b u gen era lnego P lech ow icju sa z d aw n iejszym  in ­

żyn ierem  w ojsk ow ym , k tóry w yraził w ątp liw ości 
co d o fach ow ego w yk szta łcen ia P lech ow icju sa .

Huasu, jakiego Nowy Jork ale widtial 
jeiiere.

W arszaw a . N ieb yw ały h u ragan n aw ied ził 
N ow y Jork i ok o licę . M orze p od n iosło się d o  
n iezn an ej d otych czas w ysok ości. W p orcie u - 
szk od zon ych jest w iele ok rętów . W  p ob liżu  m ia ­

sta zaw alił się n a d ach u 11 p iętrow ego d om u  
zb iorn ik  b en zyn y , k tóry sp ad ając p rzeb ił cztery  
p iętra . W gru zach zn ajdu je się w iele ofiar . 
W  p ew n ej m iejscow ości ru n ą ł p od czas od b yw a ­
jących się lek cy j gm ach szk o ln y . S ześcioro d zie ­
ci zg in ęło , a 20 od n iosło ciężk ie ran y .

Z krwi mętieauikdw mekiykilskleb jut 

redli tlę niwy wipauitly retkwlt wiary.
Na przekór wszelkim prześladowaniom, ży­

cie religijne społeczeństwa meksykańskiego po­
tężnieje i pogłębia się niemal z każdym dniem. 
Podczas ostatniego święta narodowego do cu­
downego obrazu Matki Boskiej w Guadelupie 
przybył tłum wiernych, liczący dużo ponad sto 
tysięcy osób. Wśród pielgrzymów znajdowało 
się wielu Indjan. Poraź drugi w ciągu cztery­
stu lat nieprzejrzane rzesze czcicieli Marji od­
prawiły nabożeństwo bez udziału księży, któ­
rzy muszą ukrywać się przed siepaczami Ćalles‘a.

W iad om ości p otoczn e
Wąbrzeźno, d n ia 27 styczn ia .

—  O św ietla jc ie  k la tk i sch od ow e! 
Ze istnieje ustawa, która wymaga przymuso­
wego oświetlenia klatek schodowych, o tern 
zapewne są poinformowani wszyscy posiedzi- 
ciele nieruchomości. Ustawa wymaga światła, 
i jest jej obojętnem, jakiego rodzaju ono ma 
być, byleby były oświetlone wszystkie piętra 
a nie jak dotychczas, że dom naprzykład trzy-

—  W id zisz p rzecie , że tań czyć n ie m ogę —  
od p arła K lem en cja z u śm iech em —  i n ie m asz 
się czego ob aw iać. Z resztą żeb yś p ręd zej w rócił, 
m ożesz w ziąć k on ia m ego i p op rosisz Jerem iasza , 
b y p rzysła ł go ju tro w ieczorem d o zam k u O ll­
w illerów .

H erm an p atrza ł jeszcze d łu go n a K lem en cję , 
jak  gd yb y  ch cia ł się zap ew nić , że w  sam ej rzeczy  
n ie m oże p rzyjąć u d ziału w  m ającej się rozpo ­
cząć zab aw ie , p otem  w yb ieg ł, siad ł n a  w ierzch ow ­

ca  i p u ścił się p ęd em  d o  d om u starego  Jerem iasza .

V III.

Henryk i Klemencja.

P an i B au va itre zm u szon ą b y ła p ozostać d łu ­

żej w zam ku O llw iller n iż m yśla ła zrazu .

P om im o n ajtrosk liw szych starań ze stron y  
H en ryk a i cio tk i W ik toryn y , a m oże p om im o ta ­

jem nego p ragn ien ia u n ik n ięc ia m łod ego człow ie ­
k a , w yw iera jącego n a  n ią  u rok , k tóry ją  p rzeraża ł, 
n iep od obn a jej b y ło p ow rócić d o sieb ie , d op ók i 
n ie n astąp iło p o lepszen ie .

N ie ch cąc w yzn ać sam a p rzed sob ą , czu ła  
jed n ak , że n igd y n ie b y ła tak zu p ełn ie szczęśli­
w ą, jak w  tej ch w ili w  starym  zam k u  O llw illerów .

W szystk o m ia ło d la n iej u rok  d ziw n y , jak ie­

go n ie p od ejrzew ała w cale w chod ząc tu p o raz  
p ierw szy , jak iego żad n e in n e m iejsce n ie m ogło ­
b y n a n ią w yw rzeć .

O b aw ia ła się szczęścia , jak iego d ozn aw ała ..*  

(C iąg d a lszy n astąp i).



M ło d o c ia n y  j a s n o w id z  w  C z ę s t o c h o w ie .
Lekarze uważają go za histeryka.RQPONMLKJIHGFEDCBA

„ P rz e g lą d  W ie c z o rn y  d o n o s i , ż e  o d  s z e re g u  

d n i w s z y s c y m ie sz k a ń c y C z ę s to c h o w y  s ą  p o d  

w p ły w e m  n ie z w y k ły c h  p o g ło s e k  o  ja sn o w id z ą ­

c y m  m ło d z ie ń c u . K rą ż ą p o g ło s k i, ż e m ło d z ie ­

n ie c  te n  p o d w p ły w e m  e k s ta z y  re l ig i jn e j o g lą ­

d a  p o s ta ć P . J e z u s a i M a tk i B o s k ie j . D o  m ie ­

s z k a n ia , k tó re z a jm u je w  S tra d o m iu  p o d  C z ę ­

s to c h o w ą  p rz y  u l. G łó w n e j, s c h o d z ą  s ie g ro m a ­

d y  p ą tn ik ó w  z  m ie js c o w o ś c i o k o lic z n y c h , a n a ­

w e t z P o z n a ń s k ie g o , z  k tó ry m i c h ło p ie c  o d p ra ­

w ia  ta je m n ic z e m is te r ja  re l ig i jn e .
W  d o m u  w  k tó ry m  z n a jd u je s ię  s ie d z ib a  ja sn o ­

w id z ą c e g o , je s t k o m is a r ja t p o lic ji p a ń s tw o w e j.  

F u n k c jo n a r ju s z e p o lic j i m ó w ią , ż e m o g li z a o b ­

s e rw o w a ć  o  p ó łn o c y , ja k c h ło p ie c  w  o to c z e n iu

Ć w ie r ć  m il j o n a  z h t y e h  z d e f r a u d o w a l i  
nieuczciwi pracownicy dyrekcji wodociągów i kanalizacji w Warszawie.

W a rs z a w a . W  z w ią z k u  z  w y k ry c ie m  n a d - f ra u d a c ji d o p u s z c z a li s ię  fu n k c jo n a r ju sz e  p rz e d -  

u ż y ć w  d y re k c ji w o d o c ią g ó w  i k a n a liz a c ji w s ię b io s tw a w e s p ó ł z e 1 3 0 w ła ś c ic ie la m i n ie ru -  

W a rs z a w ie  u s ta lo n o o b e c n ie , ż e  z d e f ra u d o w a - c h o m o ś c i .
n o  o g ó łe m  z g ó rą ć w ie rć  m iljo n a  z ło ty c h . D e -  '  - - - - - - - - -

c h o m o ś c i .

K o le j a r z  b e z  g ło w y .
Straszny wypadek na stacji.

C z ę s to c h o w a . W  d n iu  w c z o ra js z y m  n a  s ta ­

c ji w  Ł a z a c h z d a rz y ł s ię o k ro p n y w y p a d e k . 

O to  g d y  p a ro w ó z p ro w a d z o n y  p rz e z m a s z y n i ­

s tę W . K u ra s a  z C z ę s to c h o w y , w  c e lu  n a b ra ­

n ia w ę g la  w je ż d ż a ł p o d w in d ę n a  s ta c ji w  Ł a ­

z a c h , s to ją c e m u  p rz y  te n d e rz e  p o m o c n ik o w i m a ­

A r e s z t o w a n ie  d e f r a u d a n t a
k t ó r y  u e le U  s  p ie n ię d s m i w la ś e ie i e la  f i r m y  „ J a in n r k  Ł ó d ik i \

C z ę s to c h o w a . N a m ie js c o w y m  d w o rc u  k o ­

le jo w y m  p o lic ja  z a trz y m a ła  n ie ja k ie g o  S a rn ia k a  

L e o n a , z a m ie s z k a łe g o w  K a to w ic a c h p rz y u l. 

M . R e ja  5 , b o w ie m , ja k  s ię  o k a z a ło , p o s z u k iw a ­

n y  o n  b y ł p rz e z U rz ą d ś le d c z y  w  K a to w ic a c h  

z a p rz y w ła sz c z e n ie 3 ,4 5 0 z ł , k tó rą to s u m ę

R o z p a c z l iw y  c z y n  n ie s z c z ę ś l iw e j m a t k i i ż o n y .
S t r y j . M ia s t o  S t r y j  p o r u s z o n e  z o s t a ło  o k r o p -  

n e m  m o r d e r s t w e m , p o p e łn io n y m  p r z e z  A n ie lę  

P ło d z ie ń  n a  m ę ż u  s w y m , k t ó r y  o d  d łu ż s z e g o  c z a ­

s u  u p i j a ł s i ę  i b i ł d z ie c i  i ż o n ę . O n e g d a j w  n o ­

c y *  g d y  P ło d z ie ń  w r ó c i ł d o  d o m u  z u p e łn ie  p i j a ­

n y  i j a k  z w y k le p o b i ł ż o n ę  i d z ie c i , d o p r o w a ­

d z o n a d o r o z p a c z y  k o b ie t a , w y c ią g n ę ła  m u  z

N o w y  m ę c z e n n ik  s t a j e  p r z e d  s ą d e m  b o l s z e w ic k im !
Bezczelne łotry łakną znowu krwi polskiego kapłana.

M o s k w a . W e  w to re k  2 4 . b m . p ó ź n y m  w ie ­

c z o re m  p rz e d  w o jsk o w y m  k o le g ju m  n a jw y ż sz e ­

g o  s ą d u  Z w ią z k u  S o w ie tó w  ro z p o c z ę ła  s ię s p ra ­

w a k s ię d z a p ra ła ta S k a ls k ie g o , k tó ry z o s ta ł  

p o c ią g n ię ty  d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a r t. 5 4  k o ­

d e k s u  k a rn e g o  s o w ie tó w , t . z n . z a  s z p ie g o s tw o .

P rz e w o d n ic z y  ro z p ra w ie  U lr ic h . —  O b ra d y  

to c z ą  s ię p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h . O s k a rż a  

s ta r s z y p o m o c n ik k u ra to ra n a jw y ż s z e g o s ą d u  

Z w ią z k u S o w ie tó w  K a ta n ia n . 'B ro n i k s ię d z a  

p ra ła ta  c z ło n e k  m o s k ie w sk ie g o  k o le g ju m  o b ro ń ­
c ó w  K a r ja k in .

P ro c e s k s ię d z a  p ra ła ta S k a ls k ie g o  p o p rz e ­
d z o n y  z o s ta ł w  p ra s ie  s o w ie c k ie j z a c ie k łą k a m -  

p a n ją p rz e c iw k o d u c h o w ie ń s tw u p o lsk ie m u  w  

Z w ią z k u S o w ie tó w  w o g ó le . M . in . 1 9 s ty c z n ia  

r . b . u k a z a ł s ię w  „ Iz w ie s tja c h * * a r ty k u ł p . t .  

P o lsk i s z p io n  k s . S k a ls k i , w  k tó ry m  n ie ja k i M o -  

ro z o w  c h a ra k te ry z u je  d z ia ła ln o ś ć rz e k o m o  a n -  

p ię tro w y  p o s ia d a  ty lk o  je d n ą la m p ę i to  p rz e ­

w a ż n ie n a f to w ą . T a k  d łu g o , ja k  s ię  ja k ie  n ie ­

s z c z ę śc ie  n ie  s ta n ie , je s t w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u , 

je d n a k , n ie c h  k to  z ła m ie  n o g ę  n a  n ie o ś w ie tlo n y c h  

s c h o d a c h , n ie c h w y b u c h n ie p o ż a r , w te n c z a s  

w ła ś c ic ie l je s t o d p o w ie d z ia ln y i m u s i p o n o s ić  
k o n s e k w e n c je .

A b y  to  w s z y s tk o  u n ik n ą ć , je s t je d y n ie  ra -  

c jo n a ln e m  o ś w ie tle n ie e le k try c z n e i to  d la  te g o ,  

ź e  je s t o s z c z ę d n e , w y g o d n e , c z y s te i p o s ia d a  

b e z w z g lę d n ą g w a ra n c ję b e z p ie c z e ń s tw a . P o ­

n ie w a ż  u s ta w a  w y m a g a ty lk o o ś w ie tle n ia d o  

p e w n e j g o d z in y  w ie c z o ro w e j, w ię c p o z a tą g o ­

d z in ą k a ż d y  lo k a to r , w ra c a ją c y n o c ą d o  d o m u  ; 

lu b  te ż id ą c y  n a  s łu ż b ę  n o c n ą , n ie c h c ą c  s ię  n a ­

ra ż a ć  n a  p o ła m a n ie  k o ś c i m u s i s ię z a o p a trz y ć  

w  z a p a łk i i ś w ie c e . I le ż to  p o ż a ró w  p o w s ta ło  

p rz e z m a n ip u lo w a n ie z a p a łk a m i i ś w ie c a m i  

w  n o c y  —  a w s z y s tk o  to u s u w a e le k try c z ­
n o ś ć  I

A a t o m a t y o s n e  o ś w ie t l e n ie  k la t e k  s c h o d o w y c h  

j e s t j e d y n ie  r a c j o n a ln e !

Z a rz ą d E le k tro w n i c h c ą c  u p rz y s tę p n ić  z a ­

in s ta lo w a n ie p o d o b n e g o u rz ą d z e n ia a u to m a ­

p ą tn ik ó w  w y p ę d z a ł z łe g o  d u c h a z a  d rz w i. T o ­

w a rz y s z y ły te m u ję k i i h is to ry c z n e k rz y k i  

k o b ie t .

J a s n o w id z ą c y  m ło d z ie n ie c n a z y w a  s ię S ta ­

n is ła w  K rz e m ie ń , l ic z y  la t 1 8 i w y g lą d a n ie  

z jrn ie i c h o ro w ic ie . O c z y o s a d z o n e g łę b o k o  

p a trz ą z e z e m  i b ie g a ją  n ie z w y k le  s z y b k o ? M ó ­

w i z t ru d e m , ją k a ją c s ię  i je s t a n a lfa b e tą . M i­

m o  to  n a u k i je g o s łu c h a ją  c o ra z  w ię k s z e  g ro ­
m a d y  lu d z i .

W e d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i , ja s n o w id z ą ­

c y m , k tó ry c z y n i w ra ż e n ie n ie  ro z w in ię te g o  

u m y s ło w o , m a ją s ię z a ją ć w ła d z e  p o lic y jn e  i  
le k a rsk ie .

s z y n is ty  te g o ż p o c ią g u Ł a d o w s k ie m u  ż e la z n y  

p o m o s t w in d y  o b c ią ł g ło w ę . Z w ło k i n ie s z c z ę ś li­

w e j o f ia ry  o b o w ią z k u p rz e n ie s io n o  d o  k o s tn ic y  

s z p ita la  w  Ł a z a c h . D o c h o d z e n ie  ś le d c z e  w  s p ra ­

w ie w y p a d k u  w  to k u ,  

o trz y m a ł n a  z a p ła c e n ie  w e k s li w  B a n k u P o l­
s k im  o d  w ła ś c ic ie la f irm y „ J a rm a rk Ł ó d z k i" ,  

A d o lfa K a s z m ira (K o n a rs k ie g o 1 0 ) . S a rn ia k  

c a łą  tę  s u m ę z d o ła ł ju ż ro z trw o n ić . Z o s ta ł o n  

a re s z to w a n y i p rz e w ie z io n y p o d e s k o r tą d o  

K a to w ic .

p o d  p o d u s z k i r e w o lw e r  i z a s t r z e l i ła g o . D o k o ­

n a w s z y  m o r d e r s t w a , P ło d z ie n io w a  u d a ła s i ę  d o  

d y r e k t o r a  s e m in a r j u m  i z a w ia d o m iła  g o  o  ś m ie r  

c i m ę ż a , p r o s z ą c  o o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i s w e m i ,  

u c z ę s z c z a j ą c e m i d o s e m in a r j u m . D y r e k t o r  s ą ­

d z ą c , ż e  m a  p r z e d  s o b ą  o b łą k a n ą , o d d a ł j ą  p o d  

o p ie k ę  p o l i c j i , k t ó r a m o r d e r c z y n ię a r e s z t o w a ła .

ty s o w ie c k ą  c a łe g o  d u c h o w ie ń s tw a  k a to lic k ie g o  

w  Z w ią z k u S o w ie tó w , p o w ra c a ją c m y ś lą d o  

p ro c e s ó w m iń s k ie g o i le n in g ra d z k ie g o k s ię ż y  

k a to lic k ic h  z  a rc y b isk u p e m  C ie p la k ie m  n a  c z e le .
K s ię d z u  S k a ls k ie m u  a u to r  a r ty k u łu  z a rz u c a  

a g ita c ję p rz e c iw k o  w ła d z y s o w ie c k ie j , o rg a n i­

z o w a n ie ja w n e j p ro p a g a n d y p ro -p o ls k ie j , o ra z  

o k a z y w a n ie  m a te r ja ln e j p o m o c y  ro d a k o m , k tó ­

ry c h  w ła d z e  s o w ic i  k ie u w a ż a ły  z a  p rz e d s ta w i­

c ie l i p o lsk ie g o  w y w ia d u .

W  c z a s ie  w s tę p n e g o  p rz e s łu c h a n ia  k s . S k a l­

s k ie g o  te n  o s ta tn i z a z n a c z y ł, ź e  je s t o b y w a te ­

le m  Z w ią z k u S o w ie tó w  i ź e s w o ją u rz ę d o w ą  

d z ia ła ln o ś ć  w y k o n y w a ł s ta le  n a  U k ra in ie .

N a w n io s e k  p ro k u ra to ra  K a ta n ia n a  s ą d  p o ­

s ta n o w ił d o łą c z y ć  d o a k t s z e rg d o k u m e n tó w  

m . in . k s . F e d u k o w ic z a l is ty  d o  P a p ie ż a , o ra z  

l is ty  ś p . k s . a rc y b is k . C ie p la k a  p is a n e  z  R z y m u  

d o  K a ta n ia n a , 

ty c z n e g o , z d e c y d o w a ł s ię ro z ło ż y ć c a łą  s u m ę  

in s ta la c y jn ą  n a 1 2 m ie s ię c y  i to w  te n  s p o s ó b ,  

ź e  p rz y d o rę c z a n iu ra c h u n k u z a  p rą d  b ę d z ie  

p o b ie ra n a p rz y p a d a ją c a c z ę ś ć z a in s ta la c ję  o -  

ś w ie tle n ia  a u to m a ty c z n e g o .

In s ta la c ja p o k a z o w a  je s t k a ź d z g o  c z a s u  d o  

z o b a c z e n ia w  E le k tro w n i, o p ró c z  te g o  s łu ż y  Z a ­

rz ą d  E le k tro w n i k a ż d e g o  c z a s u w y c z e rp u ją c e -  

m i w y ja ś n ie n ia m i i k o s z to ry s a m i.

—  B lo k  k a t o l ic k o  n a r o d o w y  u rz ą d z ił d n ia  

2 0  s ty c z n ia 1 9 2 8  r . z e b ra n ie m ę ż ó w  z a u fa n ia  

p o w ia tu w ą b rz e s k ie g o p o d „ B ia ły m O rłe m * *  

P rz e w o d n ic z y ł k s . p r o b o s z c z  Z a k r y ś , p rz e w o ­

d n ic z ą c y p o w ia to w e g o K o m ite tu w y b o rc z e g o .  

P rz e m a w ia ł p a n  D r. P io tro w sk i, z a s tę p c a  p rz e ­

w o d n ic z ą c e g o , o  o b e c n e m  p o ło ż e n iu  p o lity c z n e m  

w  P o lsc e  i o ś w ia d c z y ł, ź e B lo k  K a to lic k o  N a ro ­

d o w y  b ę d z ie  p o p ie ra ł k a ż d y  rz ą d , k tó ry  s p e łn i  

n a c z e ln e p o s tu la ty p ra w o rz ą d n o ś c i , n a ro d u  

i K o ś c io ła . N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s p a n C z a r -  

n o ta  —  B o ja rsk i , d a ją c  w s k a z ó w k i m ę ż o m  z a u ­

fa n ia , ja k  n a js k u te c z n ie j p rz e c iw d z ia ła ć w ro g im  

c z y n n ik o m  w  n a s z y m  p o w ie c ie , w s k a z u ją c n a

n ie b e z p ie c z e ń s tw a n a m  g ro ż ą c e , je ż e li d o  w y b o ­
ró w  m e s ta n ie m y  ja k  je d e n  m ą ż . —  N a s tę p n ie  

p a n  B a ra n o w sk i ja k o  s k a rb n ik  K o m ite tu  n a w o ­

ły w a ł d o  o f ia rn o ś c i n a  c e le  w y b o rc z e , w s k u te k  

c z e g o  z e b ra n o d o ra ź n ie p o w a ż n ą k w o tę . K s .  

R o g a ls k i z e S re b rn ik n a w o ły w a ł w  d y s k u s ji  

d o  w ie rn e g o w y p e łn ie n ia ż ą d a ń O rę d z ia X X . 
B isk u p ó w , n a z y w a ją c  z d ra jc ą k a ż d e g o , k tó ry  

ro z b ija  je d n o ś ć  n a ro d o w ą i n ie  p o s tę p u je w  m y ś l  

w s k a z a ń  n a s z y c h  A rc y p a s te rz y . N a w o łu ją c  d o  

o f ia rn o ś c i n a  c e le  w y b o rc z e w s p o m n ia ł, ż e  n ie ­

k tó rz y  n a s i z ie m ia n ie  o p o d a tk o w a li s ię n a  c e le  

w y b o rc z e n a 3 0 g r z m o rg i. P a n Ł o w ic k i 

z N ie d ź w ie d z ia n a w o ły w a ł d o  p o p a rc ia  B lo k u  

K a to lic k o -N a ro d o w e g o  i d o  p o s łu s z e ń s tw a w o ­

b e c  d u s z p a s te rz y , k tó rz y  o d d a w n a  d la n a ro d o ­

w e j s p ra w y  z a w sz e z p o ś w ię c e n ie m  p ra c o w a li.

N a z a p y ta n ie p a n a W o j  ta n a z S re b rn ik , 
k to w c h o d z i w  s k ła d B lo k u K a to lic k o -N a ro ­

d o w e g o  o d p o w ie d z ia ł p a n  D r. P io tro w s k i, p o ­

c z e rń p . W o jta n  u z a s a d n ił w  d łu ź sz e m  p rz e m ó ­

w ie n iu  k o n ie c z n o ś ć  u trz y m a n ia  s e n a tu  w  n a s z y m  

u s tro ju  p a r la m e n ta rn y m .

O b e c n y c h  b y ło  n a  z e b ra n iu  o k o ło  1 0 0  o s ó b ,  
w  te rn  m ę ż o w ie z a u fa n ia  z w s z y s tk ic h  m ie jsc o ­

w o ś c i  p o w ia tu . Z e b ra n ie  t rw a ło  o d  g o d z .  2 ,2 5  d o  

3 ,5 0  i b y ło  n a c e c h o w a n e  p e łn e m  z ro z u m ie n ie m  

p o w a g i o b e c n e j c h w ili i o d b y ło  s ię w  n a jw ię k ­
s z e j h a rm o n ji .

J e d e n  z  o b e c n y c h .

—  K r o n ik a  p o l i c y j n a . W  o s t a t n ic h  d n ia c h  

p r z y t r z y m a n o  n a s t ę p u j ą c e  o s o b y : z a  k r a d z ie ż  p ie ­

n ię d z y  n a s z k o d ę p ie k a r z a B e s z c z y ń s k ie g o  —  

L e w a n d o w s k ie g o  J a n a  z  W ą b r z e ź n a , z a  k r a d z ie ż  

b ie l i z n y  S z y m k ie w ic z a S t e f a n a  z  W ą b r z e ź n a , z a  

k r a d z ie ż s m o ły  —  T a c z y n s k ie g o  z W ą b r z e ź n a ,  

j a k o  p a s e z a  S a m u ls k ie g o , z a  k r a d z ie ż  w ę g la  S ie n ­

k ie w ic z A n t o n in ę  i A b r a m o w ic z  J u l j a n n ę  z  W ą ­
b r z e ź n a . O p r ó c z  t e g o p o c ią g n ię t o  d o  o d p o w ie ­

d z ia ln o ś c i p o l i c y j n e j  o k o ło  5 0  o s ó b  z a  p r z e k r o ­

c z e n ia a p r z e d e w s z y s t k ie m  —  z a n ię t r z y m a n ie  

p s ó w  n a  u w ię z i . T r z e b a  w ię c w r ó c ić  n a  d r o g ę  

p r a w a  a b y  n ie  p ła c ić  k a r ,  lu b  s i e d z ie ć  w  „ c iu p ie .* *

—  W a ln e  Z e b r a n ie  C h n . S t o w . N a u c z .

S z k ó ł P o w s z e c h n y c h . W  s o b o tę , d n ia 2 1 . I .  

b r . o  g o d z in ie 3  p p . o d b y ło  s ię w  s a li p o d „ B . 

O rłe m * * w a ln e  z e b ra n ie  tu te js z e g o  C h rz . S to w .  
N a u c z . S z k ó ł P o w s z . P o z a g a je n iu z e b ra n ia  

u c z c z o n o p rz e z p o w s ta n ie p a m ię ć ś p . k o le g i  

R e im a n n a , k tó ry b y ł g o r liw y m  c z ło n k ie m  tu ­

te js z e g o  K o ła . P o  o d c z y ta n iu p ro to k o łu p rz y ­

s tą p io n o  d o w y b o ru n ie k tó ry c h c z ło n k ó w  z a ­

rz ą d u . Z a s tę p c ą p re z e s a  p o z o s ta ł n a d a l p . Ł u -  

g ie w ic z , s k a rb n ik ie m  o b ra n o  p . G o d k o w ic z o w ą ,  

a s e k re ta rz e m  p . W a g n e ró w n ę . P o te m u o m ó ­

w io n o  s p ra w ę  s k ła d e k n a r . 1 9 2 8 . W  im ie n iu  

K o ła s k ła d a s ię p . S z y m a ń sk ie m u s e rd e c z n e  

p o d z ię k o w a n ie  z a b e z p ła tn e o d s tą p ie n ie lo k a lu  
d la z e b ra ń .

—  W a n d a l iz m . Z n a n e  je s t  k a ż d e m u  m u z e u m  
n ie d ź w ie d z k ie z je g o b e z c e n n e m i z b io ra m i. C i 
z a ś , k tó rz y  m u z e u m  to  z w ie d z a ją  z a u w a ż y li p rz e d  

< w e jśc ie m  n a ta ra s ie u s ta w io n e d w a  m o d e le a rm a t  

p o ls k ic h . O tó ż w  o s ta tn ic h  d n ia c h ja k iś n ie w y -  

ś le d z o n y o s o b n ik , s k ra d l z  je d n e g o  z  m o d e li lu fę  

m o s ię ż n ą w a g i o k . 4 0  fu n tó w . F a k t to  te rn  s m u t-  

tn ie jsz y , ź e  m o d e le  a rm a t  p o lsk ic h , n a le ż ą  n a  P o rn o  

rz u  —  d o  rz a d k o ś c i . L u fa ta n ie m a ta k  w ie lk ie j 

w a r to ś c i ja k o  m e ta l —  le c z m a w a r to ś ć h is to ry ­

c z n ą . Z w ra c a m y s ię p rz e to  n a te rn  m ie jsc u  d o  

w s z y s tk ic h , a b y  d o p o m o g li w  w y ś le d z e n iu  z ło c z y ń ­

c y . —  In n e  p is m a u p ra s z a  s ię o  p rz e d ru k .

—  I n o w r o c ła w . ( S a m o b ó j s t w o  z n ę d z y ) -  

O n e g a j w  l e ś n ic z ó w c e  Z ie lo n a , p o d I n o w r o c la .  

w ie m , w y s t r z a łe m  z  r e w o lw e r u  o d e b r a ł s o b ie  ż y ­

c ie , b . u r z ę d n ik  b a n k u  „ K w i le c k i- P o t o c k i* * , D o ­

b r o w o ls k i . P r z e d  ś m ie r c ią  n a p is a ł l i s t w  t r z e c h  

s ło w a c h : „ J e s t e m  z d e n e r w o w a n y , o s z a la łe m * ' .  

P o w o d e m  b y ł r o z s t r ó j n e r w o w y , s p o w o d o w a n y  

n ie m o ż n o ś c ią  o t r z y m a n ia  p o s a d y  i r o z p a c z , z  p o ­

w o d u  b e z s i ln o ś c i w o b e c  n ę d z y , j a k ą  p r z e c h o d z i ­

ł a  ż o n a  i t r o j e  j e g o  d z ie c i . D o b r o w o ls k i b y ł  w ie l ­

c e  c e n io n y  i p o w a ż a n y  w ś r ó d  t u t e j s z e g o s p o łe -  

* c z e ń s t w a .

B U C H T 0 W A B Z Y S T W
— Wąbrzeźn^. T o w a rz y s tw o K a to lic k ie j C z e la d z i  

R z e m ie ś ln ic z e j. W  n ie d z ie lę ,  d n ia  2 9  s ty c z n ia  b r . p o  n ie ­
s z p o ra c h  w  s ta re j s a lc e p  z y k o ś c ie le  o d b ę d z ie  s ię  w a l«  
n e z e b ra n ie  z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d : 1 . z a g a ­
je n ie , 2 . p rz e c z y ta n ie p ro to k o łu , 3 . w y b ó r m a rs z a łk a ,  
4 . s p ra w o z d a n ie  c z ło n k ó w  z a rz ą d u , 5 . z re o rg a n iz o w a n ie  
z a rz ą d u , 6 . s p ra w a  k u rs u  p is o w n i, u rz ą d z e n ia  w ie c z o rk u , 
w ła sn e g o  o g n isk a , 7 . z a k o ń c z e n ie . W  ra z ie b rą k u  k o m ­
p le tu  n a s tę p n e  w a ln e  z e b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię  3 o  m in . p ó ź ­
n ie j, k tó re g o  u c h w a ły  b ę d ą  w a ż n e b e z  w z g lę d u  n a i lo ś ć  
o b e c n y c h  c z ło n k ó w . O  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  i g o śc i  
p ro s i  Z a rz ą d .

— Zebranie nauczycielskie. W n ie d z ie lę , d n ia 2 9  
s ty c z n ia  o  g o d z . 1 2 - te j o d b ę d z ie  s ię  n a  s a li p . j . K a c z y ń ­
s k ie g o  (D w ó r W ą b rz e s k i) z e b ra n ie  ro d z ic ie lsk ie . W s z y ­
s tk ic h  ro d z ic ó w , p o s y ła ją c y c h  d z ie c i  d o  s z k o ły  p o w s z e c h ­
n e j m ę s k ie j , p ro s i s ię o  ja k n a j  ic z n ie jsz y  u d z ia ł.

K ie ro w n ic tw o  s z k o ły . ,
— Wąbrzeźno. S to w a rz y s z e n ie  K a t. M ło d z ie ż y  Ż e ń ­

s k ie j  I R o c z n e W a ln e  Z a b ra n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie -  
d z id ę , d n ia 1 2 lu te g o 1 9 2 8  r . p o  n ie s z p o ra c h  w w ik a r -  
jó w c e  Z a rz ą d .

—  Z ie le ń . Z e b ra n ie m ie s ię c z n e  K o łk a R o ln ic z e g o  
p rz y p a d a  w  n ie d z ie lę , d n ia  2 9  b m . o  g o d z . 4  p o  p o łu d n iu  
u  p . S ro k i. Z  a  r  s  ą  d .



E A B O Ł Ł IN H E .MLKJIHGFEDCBA

W  d n iu 1 0 s ty czn ia m in ęła  2 5 0 -le tn ia ro czn i­

ca śm ierc i lek arza i b ad acza p rzy ro d y , S zw ed a  

K aro la L in n e . U ro d ził o n s ię 2 3 m aja 1 7 0 7 r  

w  R ach e t w  S m alan i b y l p ie rw szy m , k tó ry n a  

d a ł ro ślin o m  n azw ę i ro d za j i s tw o rzy ł w sp an ia  

ły sy stem b o tan iczn y . O p isa ł o n też w iele n o  

w y ch ro ślin , k tó re za n azw ą łaciń sk ą n o szą fo r  

m u łk ę „L “ . Z m arł o n w  r. 17 7 8 w H an im arb y

G ro fn y b a n d y ta L ew a n d o w sk i n lą ty .BA

W  S o sno w cu  u ch o d ził za p o rząd n ego JIHGFEDCBA 

rzem ieś ln ika .

P o lic ja so sn o w ieck a  u ję ła g ro źn eg o  b an d y tę  

Jan a W alczew sk iego , k tó ry p o d p rzy b ran em  

n azw isk iem u k ry k ry w ał s ię o d 1 0 la t. W łaś ­

c iw e jeg o  n azw isk o  b rzm i L ew an d o w sk i. P rzed  

w o jn ą d o k o n a ł o n w  S o sn o w cu  m o rd erstw a za  

co sk azan y  zo sta ł p rzez sąd y ro sy jsk ie n a  8  la t 

c iężk ieg o w ięz ien ia i zesłan y w  g łąb R o sji. 

W czasie rew o lu cji, L ew an d o w sk i u zy sk a ł 

w o lno ść i p rzy b y ł d o P o lsk i, o sied la jąc s ię w  

o k o licach Ł o d zi. W  ro k u 1 9 1 8 d o ko n ał m o rd u  

rab u n k o w eg o w  jed ne j z o k o liczn y ch w si i p o ­

szu k iw an y  p rzez łó d zk i sąd o k ręg o w y zb ieg ł 

d o S o sn ow ca . W  S o sn o w cu zaak lim aty zo w ał  

s ię , u ch o d ząc n a p o zó r za  p o rząd neg o  ręk o d zie l­

n ik a . F u n k c jo n arju sze  u rzęd u ś led czeg o w p adli 

n a jeg o tro p i aresz to w ali, o d staw ia jąc d o sąd u  

w  Ł o d zi. 

U w o ln ien ie b tsk n p a m ek sy k a ń sk ieg o .
B isk u p  —  w y g n an iec z  M ek sy k u , K s. D r. Jan  

N av are te , areszto w an y sw eg o czasu w  S tan ach  

Z jed n oczo n y ch p o d zarzu tem  n aru szen ia n eu tra l-  

n o ic i am ery k ań sk ie j, zo sta ł p rzez S ąd Z w iązk o ­

w y u zn an y m  za n iew in n eg o o sk arżen ia .

ro s^ w sssth n ia n ia  D iem o ra ln jch  

k sią żek w  H iszp a n ii.
D ek re t k ró lew sk i zab ran ia su ro w e d ru k ow a ­

n ia i ro zp o w szech n ian ia v j H iszp an ji lite ra tu ry  

n iem o ra ln e j w sze lk ieg o ro d za ju . P o d o b n ie w e  

W ło szech n o w y  k o d eks k arn y  p rzew id u je su ro w e  

k ary za w y k ro czen ia p rzec iw k o m o ra ln o śc i p u ­

b liczn ej. 

D zr d la D rzy m a ły .
D n ia 1 9 . b m . p . P rezy den t R zp lite j p rzy zn a ł 

M ich ało w i D rzy m ale , zn an em u p o w szech n ie  

z o k az ji w alk i o p o lsk o ść w  b . zab o rze  p ru sk im ,  

jed n o razo w y d ar w  k w o cie 1 0 .6 4 0 z ł n a zak u -  

p n o o sad y likw id acy jn ej.

Z tk a s sp n ed a iy g o rsią ejch  e ia to p ism  

i lla stra er l-
R ad a m iejsk a w L u g an e w y d ała o sta tn ie  

ro zp o rząd zen ie , n a m o cy k tó rego w łaśc ic ie lem  

k iesk ó w n ie w o ln o w y staw iać n a w id o k p u b li­

czn y , an i sp rzed aw ać czaso p ism , ilu stracy j, p o ­

cz tów ek i ty m  p o d o b n y ch p rzed m io tó w , o b raża ­

jących m o ra lno ść p u b h czn ą  i w p ły w ający ch g o r­

sząco n a m ło d z ież . W in n y m  n iezasto so w an ia  s ię  

d o  teg o  ro zp o rząd zen ia  o d eb ran a  zo stan ie  k o n cesja .

N o te  v a n ia  g ie łd y  p lo d d er  re in , er  P o zn a n ia

N o to w a n ia  o fic ja ln e z d n ia  2 6 . 1 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń  

Ż y to  

P s z e n ic a  n o w a  

ję c z m ie ń  b ro w ,  

ję c z m ie ń  z w .

M ą k a  ż y tn ia  7 0 ® /©  z w o rk . s ta n .

M ą k a  ż y tn ia  6 5 %  z  w o rk . s ta n .

M ą k a p s z e n n a  6 5 %  z  w o rk .  

O w ie s .

O trę b y ż y tn ie  

O trę b y  p s z e n n e  

R z e p a k  

G ro c h  p o ln y  

G ro c h  V ic to r ia  

Z ie m ia k i ja d a ln e  

Z ie m ia k i fa b ry c z n e  1 6 $  

S ło m a p ra s o w a n a  

S ia n o  lu ź n e

3 8 ,7 0 -3 9 ,7 0  

4 5 ,5 0 -4 6 ,5 0  

3 9 ,5 0  -  4 1 ,0 0  

3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0  

0 0 ,0 0 -5 5 ,2 5  

0 0 ,0 0 — 5 6 .7 5  

6 5 ,7 4 -6 9 ,7 5  

3 2 ,5 0 -3 4 .5 0  

2 7 ,7 0 -2 8 ,2 5  

2 7 ,2 5 -2 8 ,2 5  

6 3 ,0 0 — 7 0 ,0 0  

4 8 ,0 0 -5 3 .0 0

6 0 ,0 0 -8 2 ,0 0

0 ,0 0 -0 ,0 0  

0 ,0 0 -0 ,0 0

0 ,0 0 -3 ,1 0  

0 ,0 0 -5 ,5 0

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „G ło s u  W ą b rz e s k ie g o " (B . S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  

W ą b rz e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  re d a k c ja  n ie o d p o w ia d a

A u to m a ty czn e o św ietla n ie k ia ?  

tek sch o d o w y ch  e lek try czn o śc ią  

jest jed y n ie ra cjo n a ln e , w y g o ­

d n e i b ezp ieczn e!

P o n ac iśn ięc iu p a lcem k o n tak tu  

au to m at o św ietla s ien ie i sch o d y  

w ieczorem  w  czasie p o licy jn ie n ak a ­

zan y m , a ró w n ież n o cą o św ietla  

m ieszk ań co w i d o m u p rzez ch w ilę  

sch o d y .

K o sz ty za insta lo w an ia au to m atu  

są n iezn aczn e  i k o szt ca ły ro zk ład a  

s ię n a ży czen ie n a 12 ra t m ie ­
s ięczn ych , p ła tn y ch p rzy p rzed ­

k ład an iu rach u n k u za p rąd .

In stalac ja p o k azo w a je s t k ażd eg o  

czasu d o zo b aczen ia w E lek tro w ni. 

O p ró cz teg o s łu ży Z arząd E lek tro ­

w n i k ażd eg o czasu w y czerp u jącem i 

w y jaśn ien iam i i k o sz to ry sam i.

Z arząd E lek tro w n i M ie jsk ie j 

w  W ąb rzeźn ie

P o d a ję  d o  ła s k a w e j w ia ­

d o m o ś c i. ż e  o d  d n ia

1 lu teg o 1928 r. 

z n a jd o w a ć s ie b ę d z ie  
m ó j o s o b o w y  

s a iio c lió i f lo s y n a ję c ia  

u  p . S krzyp czaka  

te le fon n r. 7 8
n a p rz e c iw  d w o rc a  m ie j­

s k ie g o k o le jk i i p ro s z ę  

o  ła s k a w e  d a ls z e  p o p a r ­

c ie  m e g o  

p rz e d s ię b io rs tw a

S t. C zern ia k

P o s z u k u je  

p o rząd n e j 

d ziew czy n y  
k tó ra u m ie g o to w a ć  

P R Z Y B Y L S K I  
rz e ź n ic tw o

D zie ln y

D D M O ffll 
p o trz e b n y o d z a ra z  

H o le lD w ó rW a im k i

C zyta jc ie 1 ro zp o D szec lin iijc ie
„ G L O S W Ą B R Z E S K I" !

B

O b w ieszczen ie .
P o d aje s ię d o  p u b liczn e j w iad o m o śc i,  

że n a m o cy ro zp . K u ra to rju m O k ręg u  

S zk o lneg o  P o m o rsk ieg o  z  d n ia  1 4 .1 . 1 9 2 8  r. 

L . d z . B . Z . 8 4 /2 8 n au k a w  d o k sz ta łca ją ­

cy ch szk o łach zaw o d o w y ch  m u si ro zp o ­

czy n ać s ię tak w cześn ie , ażeb y za jęc ia  

trw a ły n ie d łu że j n iż g o g o d z in y  2 0 -tej.

W sk u tek teg o o d I lu teg o b r. 
u czn io w ie  i u czen n ice tu t. d o k sz ta łca jące j 

szk o ły zaw o d o w ej p rzy ch o d zą n a n au k ę  

w ieczo rną w  p o n ied zia łk i i w to rki  
5 m in u t p rzed g o d zin ą 17 ,30 , 
w śro d y i w czw artk i 5 m in u t 
p rzed g o d zin ą 18 .

W Ą b rziŹ D O , d n ia 2 6 s ty czn ia 19 2 8 'r.

M ag istra t K iero w n ik  szko ły  

(— ) S ch w a rz  b u rm is trz  (— ) P ello w sk i

S A P O N
z „ko szu lką 1* 

n a jle p s z y  ś ro d e k  d o  p ra n ia  b ie liz n y .

„A S A  N “
d o b ie le n ia  b ie liz n y .

Ś ro d k i p o d  g w a ra n c ją  n ie s z k o d liw e , o d  2 0  la t  

c h lu b n ie  z n a n e  i  n a g ro d z o n e  z ło ty m i m e d a la m i. 

Z w ażać  n a  zn ak  o ch r .K 0 S 2 U lk Q “  D o  n aby c ia  w szęd z ie  

C h em . F abr. „E rg asta* C .N ag ó rsk i S taro g ard -P o m o rze.

P o szu k u ję  

m ieszk a n ia  
4 — 5 p o k o jo w eg o  

w  o ko licy  

R yn ku lu b  u licy  

K o le jo w e j

W iad o m o ść w ad m . 

.G ło su W ąb rz ,“

U czn ia  
z d o b re m w y k s z ta łc e ­

n ie m  s z k o ln e m  p o s z u k u ­

je o d  z a ra z  lu b  p ó ź n ie j

P a w eł P io tro w sk i
H u rto w n ia  to w a ró w  k o ­

lo n ia ln y c h  i d e lik .  

p a la rn ia  k a w y

—  W ą b rzeźn o —  
u lica K o lejo w a  6 1 /62

D z iw n a  w z ru s z a ją c a  h is to r ja  o p a r ta  
n a  p ra w d z iw e m  z d a rz e n iu .

Z ajm u jący d ram at w  8  ak tach

W  ro la c h  g łó w n y c h :  

n a s z s ły n n y ro d a k i n a jp ię k n ie js z y  

m ę ż c z y z n a ś w ia ta :

R z e c z d z ie je  s ię  n a P ra te -  

rz e , w  W ie d n iu i P a ry ż u

N ie b y w a ły k o n c e r t g ry .

W s p a n ia ła  w y s ta w a .

N a d p ro gra m ! N a d p ro g ra m !

z n a n y z „W a m p iró w  W a rs z a w y ' 

i „O  c z e m  s ię  n ie  m y ś li* ' 

o ra z w io ś n ia n a  c z e s z k a

P rze targ p rzym uso w y
D n ia 3 0 s ty czn ia 1 9 2 8  r. o  g o d z . 1 1  -e j 

p rzed p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięc j d a ­

jącem u  za  n a ty ch m iasto w ą zap ła tę g o tó w *  

k ą u p . M . N iezg o d y w  Ł o p atkach

8 tu czn ik i
G ló seiecsk l, taorn it sado w y

Z A B A W A  
O ch otn iczej S traży P o żarne j  

 w  W ąb rzeźn ie
- - - - — — - - - -- - - -- - - -- - - - -—  — —
W  n ie d z ie lę , d n ia 2 9 s ty c z n ia 1 9 2 8 r .  

u rz ą d z a O c h o tn ic z a  S tra ż P o ż a rn a  s w ą

p . J . K aczy ń sk ieg o  

p o łączo n ą  

z ko n certem  w yko n an ym  p rzez  

w yb itn ą kap e lę jazzb an d u  

z w sp ółu dzia łem  u m yś ln ie za ­

p ro szo n eg o artys ty  p . T ad eu sza  

F o lto w sk ieg o , któ ry b ęd zie  

b aw ił,g o śc i sw ym  h u m orem .

P o d c z a s k o n c e r tu o d e g ra n a b ę d z ie s z tu c z k a  

a m a to rs k a  p o d  n a z w ą  

„ S tra ża k g o la rzem 1 * 
P o czątek k o n certu o g o d z in ie 7 -m ej 

w ieczo rem , n astęp n ie

ta n iec  d o  ra n a

h iim ta
z ła d n y m , p o p ra w n y m  

ch a ra k terem  p ism a
zam ieszk a ła w  W ą ­

b rzeźn ie , m o żliw ie  

tak a, k tó ra  u k o ń czy łą  

szk o łę w y d zia ło w ą  

lu b 1 8 ro k ży c ia

p o trzeb n a  

o d I lu teg o b r.

Z g ło s z e n ia  z  w ła s n o rę c z ­

n ie n a p is a n y m  ż y c io ry ­

s e m  w  e k s . G ł. W ą b rz .

i o k o licy jak n aju p rze jm ie j zap rasza

Z arząd  O ch o tn . S traży  P o żarn e j

IŁ . W O 4 T E C K I
W y tw ó rn ia a p a ra tów i częśc i ra d fo tech n  

n a g ro d zo n a n a w y sta w ia w  P o zn a n iu S R E B R N Y M  

W IE L K IM  M E D A L E M

P O L E C A
o d b io rn ik i 1 — 6  la m p , w y k o n ,  p rz e z  p ie rw s z o rz ę d n  
fa c h o w c ó w  z g ło ś n ą  i c z y s tą  a u d y c ją .

słu ch a w k i o d  1 2 .S 0  z ł p o c z .

k o n d en sa t- o b ro t- o d  6 z ł p o c z .

g ło śn ik i, d o b re  o d 3 6 z ł 2 0  p ro c . p o d .

a k u m u l to ry , b a t a n o d ., sk a le zw y k łe i m ik rom etr-  
o ra z  w s z y s tk ie  c z ę ś c i d o  b u d o w y  a p a ra tó w  n a j-  

l r> . . ja k o ś c i, p o  c e n a c h  n is k ic h .

P ap iery  
w y staw io n e  p rzez  k o ­

m isję p o b o ro w ą  

w  W ąb rzeźn ie 2 7 , 

któ re zg u b iłem  

u n ieo żn ia m
K lem p a h n  G u sta w  

P o trzeb n a  

o d  1 5  lu te g o  s ta rs z a  

d ziew czyn a  
u m ie ją c a  

g o to w ać , p iec,  

p rać  i p raso w ać

Z g ło s z e n ia d o  a d m .  

.G ło s u W ą b rz e s k ie g o "

P o trzeb n y  

o d 1 k w ietn ia 1 9 2 8 r . 

k o w a l  
z w łasn em i  

n arzęd ziam i 

i o b ezn a n y z m a szy ­

n a m i ro ln em l. 

^ a u lek E lza n o w o


